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P R Z E D P Ł A T A !
ćwierćroczaie dla miasta Poznania 1 t a l  20 sg r. 

na całe Prusy 2 tal.

I N S E R A T Y i
1 sgr. 3 fen. od wiersza na * szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

Brokiem i nakładem Brokami Nadwornej W. Beckera i Spółki w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w Poznania.

Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn. 
H a m b u r g ,  4. Grudnia o godz. 10. —  Giełda przepełniona 

kupcami, oczekującymi odpowiedzi rady na zapytanie comercium. 
Ogłoszenia jeszcze nie przybito na giełdzie. Członek deputacyi 
komercyjnej oznajmia prywatnie, że rada aż do północy obra­
dowała. Nie przyjęto propozycyi comercium do utworzenia 30 
milionów papierów pieniędzy z kursem przymusowym, które- 
miby dobre weksle diskontowano.

Telegraficzne wiadomości.
D r e z n o ,  3. Grudnia. —  Profesor Rauch umarł tu dziś z rana o godzinie 

65. Zwłoki przewiozą do Berlina.
L o n d y n ,  3. Grudnia. — Dzisiejsze poranne dzienniki donoszą, źe kró­

lowa poleci w mowie od tronu przegląd finansów, administracyi indyjskiej i re­
formy parlamentarnej. W  mowie od tronu wspomni także o kwestyi księstw, 
Nikaraguy i handlu niewolnikami.

Też dzienniki donoszą, źe rząd starać sig będzie kwestyą o zawieszenie 
bankowego aktu odroczyć aź do Lutego.

L o n d y n ,  3. Grudnia o godzinie 12 min. 50. — W  tej chwili został par­
lament przez królową osobiście zagajony. W  mowie od tronu powiedziała kró­
lowa między innemi: nadzwyczajny brak kredytu i w skutek tego wybuchłe 
bankructwa wym agały zwołania nadzwyczajnego parlamentu celem udzielenia bilu 
indemnizacyjnego. Żałuję i i  taka bieda dala sig we znaki robotnikom, spodzie­
wam się atoli źe ostatnie dobre żniwo przyłoży sig do złagodzenia nędzy. Boleję 
nad cierpieniami Indyi, podziwiam bohaterskie czyny dokonane przez wojska 
angielskie i spodziewam się, iż wysłane posiłki do Indyi przytłum ią powstanie 
tameczne. Zadowoloną jestem , iź lud i książęta indyjscy po większej części 
pozostali w powinnej uległości. Papiery będą przedłożone parlamentowi do dojrza­
łego roztrząsania spraw  indyjskich. Co sig tyczy spraw  zagranicznych, zdaje 
się być zabezpieczonym pokój europejski, a umowa o pokój z Persyą wiernie 
dopełnioną została. Nowe propozycye będą parlamentowi przedłożone i praw a 
reform y parlam entu, prawa własności i procedury kryminalnej. Błagam Boga, 
aby kierował obradami waszemi ku błogosławieństwu mojego ludu.

H a m b u r g ,  3. Grudnia o godz. 1. min. 55. Bank narodowy kopenhag- 
ski ogłasza pismem przybitem na czarnej tablicy tutejszej giełdy, iż je s t gotów 
wszystkie weksle bankowe teraz płatne, wymienić na weksle płatne za trzy  
miesiące.

Do tej chwili niezaszły nowe bankructwa.
H a m b u r g ,  3. Grudnia po południu o godzinie 3. — Na giełdzie żadnych 

niezawierają interesów. Głos z galeryi giełdowej wzywa do pożyczki. Comer­
cium oświadcza, źe tg sprawę dziś senatowi przedstawi i ju tro  o godzinie 9 
z rana odpowiedź senatu w giełdzie przybije.

B e r l i n ,  4. Grudnia. —  Ministerstwo handlu, przemysłu i robót publi­
cznych. Udzielony patent inżynierowi L o y  w Berlinie na podwójnie działa­
jący  regulator w  zakładach gazowych ustał.

B e r l i n ,  3. G rudnia.— Korespondent gazety wrocławskiej pisze z Ber­
lina: do wczorajszych i zeszłotygodniowyeh nieszczęść, które dotknęły naszą 
giełdę, nowe nieprzybyły, ale skutki dawniejszych udzielają się teraz większym 
kołom, jak  wrzucony kamyk do wody zakreśla około punktu wpadnięcia coraz 
szersze koła. Dziś obawiano sig o handlujących skórami, którzy w ostatnich 
latach za bardzo spekulowali w swoich towarach. W ypadki hamburskie je ­
szcze dziś dotkliwie u nas dają się we znaki, na tamecznej giełdzie potracili 
spekulanci głowy tak dalece, źe nawet przestali telegrafować z naszemi doma- 
raami, czego nigdy dawniej niebywało. T rw oga też nasze pierwsze domy 
przejmuje. O nieszczęściach domów berlińskich tylko sig o tyle dowiadujemy, 
o ile one do konkursu się po prostu zgłaszają, pod względem drugich, które 
chcą wchodzić w  układy z wierzycielami albo szukają pomocy obcych, o tych 
trudno sig dowiadujemy, bo każdy sw ą biedę i nieszczęście pokrywa jak  długo 
może. Wiele więc jest przypadków bezimiennych o których publiczność sig 
niedowiaduje.

Konferencya banknotowa może być poczytaną za zaniechaną przez rząd 
pruski, a przynajmniej za odroczoną. Dziś nawet mniej wierzą w jej powo­
dzenie, jak  przyjście do skutku. Do dnia dzisiejszego wiele rządów  niemie­
ckich wcale się nieoświadczylo, czyli przyślą lub nieprzyślą swych reprezen­

tantów na konferencye. Tłumaczą to zabiegami A ustry i, której chodzi, aby 
spraw ę banknotów wystawić za interes związku celnego i przeto j ą  parali­
żować.

—  Co się tyczy zastępstwa króla Jmci przez księcia pruskiego, czynimy 
uwagę, źe skoro nastąpi potrzeba przedłużenia tego zastępstw a, może p rzy ­
brać znamię rejencyi.

—  Sprawa wschodnia łatwiej sig ukończyła na polu boju, aniżeli na polu 
dypłomatycznem. Faryzkie konferencye odroczono na czas nieograniczony, za­
łatwienie stosunków w  Księstwach Ńadduoajskich, między państwami grani- 
czącemi z Dunajem, na morzu Czarnem itd. zawisło od takich warunków, źe tru ­
dno przewidzieć, kiedy sig ukończą. W  Konstantynopolu lord Redcliffe i Pro- 
kesch odnieśli zwycięztwo nad posłem francuzkim, zato Francya szuka odwetu 
na kanale suezkim, za którym  bardzo jest A ustrya , ponieważ przeprowadzi­
wszy kolej żelazną przez Semmering i ukończywszy ją  aź do morza adryaty- 
ckiego, tem samem szuka dalszej drogi ułatwionej przez Egipt na ocean indyjski. 
Korzyści dla A ustryi ztąd ogromne, ale dotąd nieudalo sig jej skłonić Anglii na 
pozwolenie budowy kanału przez międzymorze Suez. Teraz w ysłał gabinet 
francuzki pana Lesepsa do W iednia, aby tam spraw ę kanału suezkiego w pro­
wadzić. P rzyjęto go tam z otwarterai rękoma. R ząd austryacki i kupcy wie­
deńscy z wielką uroczystością przyjęli tego zwiastuna wielkiej przyszłości i po­
moc wszelką przyrzekli. Rząd francuzki na tem nie przestaje, ale żąda przez 
swego posła Thouveuela w Konstantynopolu, aby Porta zezwoliła na popro­
wadzenie kanału przez międzymorze Suez. Jest to pytanie w  obecnej chwili 
pierwszego rzędu.

Francya wywzajemnia sig Anglii odwetowem opuszczeniem jej przez inne 
państwa co do tego pytania. A ustrya powodowana własnym interesem prze­
chodzi na stronę Francyi, Rosya i P rusy  niewidzą, dla czegoby miały dopoma­
gać dumnemu Albionowi. Niemcy odtąd prowadziłyby handel z Azyą, Australią 
wschodnią A fryką i zachodnią Ameryką przez A ustryą. Jeżeli p. Thuovenelowi 
uda sig wyjednać u P orty  pozwolenie na budowanie kanału na międzymorzu 
Suez, natenczas Anglii zadadzą cios śmiertelny na wieki, a Francya pozyska 
w skutek szczęśliwego położenia nad morzem środziemnera i północnem pano­
wanie nad morzami.

—  Rozporządzenie rządu pruskiego znoszące tymczasowo prawa lichwiar­
skie, pochwala prasa zagraniczna a mianowicie O s t - d e u t s c h e P o s t  domaga 
sig od rządu austryackiego, aby poszedł za tym  przykładem, podzielając prze­
konanie, źe stan pieniężnego targu i handlowy tego środka ju ż  dawno w y­
magał.

— Z nowości politycznych nic szczególnego nas dziś niedoszło, tyle je ­
dnak widać ze szczegółów podanych na drodze urzędow ej, iź stosunki w  In- 
dyach nie tyle sig polepszyły, ile usiłują wmówić Anglicy w  publiczność 
europejską.

P raw da, że główne siedliska powstania Delhi i Luknow, są w ręku An­
glików, ale powstanie rozszerzyło sig, co więc na skupionych i obwarowanych 
miastach straciło, to znów zyskało na ogromnych obszarach indyjskich, co 
staje się tem niebezpieczniejszem, źe państwa maratskie także przystąpiły  do 
ogólnego powstania.

Pod temi okolicznościami jest rzeczą zawczesną spierać się o przyszłe re­
formy i losy Indyj, jakkolwiek o tem , jak o swojej rzeczy rozprawia prasa 
angielska. O b s e r v e r  mówi, że rząd w  tej mierze jeszcze nic niepostanowił. 
Przed odebraniem administracyi kompanii wschodnioińdyjskiej potrzeba w przód 
dwie kwestye rozwiązać: 1) kto ma przejąć odpowiedzialność finansową? 2) 
kto ma objąć organizacyą wojska? Przed rozwiązaniem tych kwestyj, innne 
muszą być zawieszone. A  źe kwestya pieniężna wszystko reguluje, przeto ją  
jedno pociągnięcie pióra nie załatwi. Łatwo parlamentowi jedną uchwałą znieść 
kompanią w schodnioindyjską, ale nie łatwo wysypać z rękawa pieniądze i wo­
jaków. Z tego powodu parlament wprzód dobrze rozmyśli, co działać po­
trzeba i tym  końcem wybierze komisyą, która roztrząsać będzie gruntownie 
położenie rzeczy, środki i wypowie, czyli gdzie chodzi o pieniądze i kredyt, 
da się zaprowadzić krępująca kontrola. Cała kompania polega na niepodległo­
ści finansowej, która chętnie awansuje dla ogromnych przyszłych korzyści, ale 
ograniczona lub zawieszona nie łatw o da pieniądz, z którego korzyści płynące 
wejdą pod ścisłą kontrolę rządu. Na czem sig to też ukończy to powszechne 
credit et debet.

M & S f f a .
Dzisiejszy wewnętrzny stan Rosyi winien zwrócić na siebie uwęgg w szy­

stkich. Przetworzenie i przemiana wszelkiego życia politycznego i społecznego 
jaka sig w tem 70 milionowem państwie rozpoczęła, je s t bezwątpienia najwa-
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źn ie iszą  ze sp ra w ,  k tó re  obecnie toczą  się w  świecie. D łu g o  sp o c z y w a ją cy  
n a ró d  nagle się zbudził ,  i n a s tąp i ł  w  nim g w a r  p o d o b n y  do tego jak i  s ły sze ray  
w  p rz y ro d z ie  ra n o  po c iszy i sp o c z y n k u  nocnym . W s z y s tk ie  s tany  rosy jsk iego  
sp o łeczeń s tw a  z ac z y n a ją  d ą ż y ć  do n ieokreś lonych  jeszcze  przez  siebie ce lów ;  
k a ż d y  z nich p ragn ie  jak ie jś  zm iany ,  jak ie jś  r e fo rm y ,  k tó rej  je d n a k  sobie ani 
określ i ł  ani s fo rm u ło w a ł ,  a dążen ia  te  są  nie zupełnie  z sobą  zg°dne- K z ą a  
chce re form  i u lep szeń ,  ro z p o cz y n a  t a k o w e ;  nie m ożna  je d n a k  dostrzedz  d o ­
b rze  oznaczonego ich celu ,  zdaje  się źe  i tu  dążen ia  są  nieokreślone.  A r y s to -  
k ra cy a  chce w iększego  j a k  d o tą d  znaczenia w  rządzie ,  k to reg o to  je d n a k  p r a ­
gn ien ia  nie może jeszcze  s fo rm u ło w ać .  W  stanie m iejskim  rodzi się podobuez  
dążenie.  W ło śc ian ie  w  n iek tó ry ch  częściach p a ń s tw a  ż ą d a ją  i zniesienia p o d ­
d a ń s tw a  i nadan ia  w ła sn o śc i ;  w  in n y ch  częściach R o s y i ,  gdzie włośc ianie  mil­
czą  ja k b y  zadow olen i  z d o ty ch c za so w eg o  położenia,  p o d n o szą  g los  za ą  r e ­
fo rm ą  s to s u n k ó w  w łośc iańsk ich  inne s ta n y  obaw ia jąc  się  g r o ź n y c h  k iedyś 
w s t r z ą ś n i ę ć  sp o łe cz n y ch  m o g ąc y ch  w y n ik n ą ć  z je j  odwleczenia,  i p ra g n ą  p rze ­
p ro w a d z ić  dzis iaj spokojnie,  p o rządn ie  z n a jm nie jszą  s t r a tą  z o b u  s t ro n  zmianę, 
k tó r a b y  późnićj  g w a ł to w n ie  i k r w a w o  o d b y ć  się m ogła .  N adto  p ró cz  tego 
starcia  sie opinij ,  j e s t  sta rcie  się  s łu g  d a w n eg o  sy s te m u  o puszczonego  przez 
r z ą d  z n o w y m  stanem  r z e c z y ;  m n ó s tw o  w y p a d k ó w  m iędzy  innemi zdarzenia  
w  u n iw e r sy te ta c h  k i jow skim , m osk iew skim  i kazańskim są  d robnem i tego ście­
ran ia  sig ob jaw am i.  , . , . .

G d y  dawniej  w  R o s y i ,  j a k  s łusznie  je d e n  k o re sp o n d en t  z n a jąc y  kraj ten 
p o w ie d z ia ł ,  b y ł y  ty lk o  d w a  s t ro n n ic tw a :  g ło śn o  zadowolnieni  i cicho m alkon­
ten c i ;  dzisiaj wszelkie  teo ry e  po lityczne  i społeczne  m a ją  sw o je  p a r ty e  i o r ­
g ana ,  a r o z p r a w y  m ięd zy  nimi zaczy n a ją  się g łośno  toczyć,  w  k tó ry c h  jed n ak  
pow igksze j  części w szędzie  w idz im y  d o tąd  d o b rą  w olę .  R ó w n o cześn ie  g d y  
r z ą d  r e o rg an izu je  armie, m a r y n a r k ę  i z ak ład y  w o jsk o w o -n a u k o w e ,  i p r z e p r o ­
w a d z a  kilka n a ra z  lecz p o ło w icz n y ch  re fo rm ;  ró ż n e  p a r ty e  i o rg a n a  op ina  
p rz ed s ta w ia ją  m u  m n ó s tw o  p r o je k tó w  re fo rm y  i ż ąd ań .  R u s k i  V V i e s t n i k  
podnosi  g los za  p o t rze b ą  zu p e łn e j  re fo rm y  są d o w n ic tw a  i w p ro w ad z en ia  są ­
d ó w  p rz y s ię g ły c h  a g łos  ten  u t r z y m u je  dość  ro z g ło śn y  poklask. D ru g i  o rgan  
S y n  O j c z y z n y  w  si lnych  s ło w ach  ironii m aluje  zarazę  p rz e k u p s tw a  i dem o- 
ralizacyi n u r tu ją c ą  wszelkie  w ład ze  i u r z ę d y  i w o ła  o je j  r a d y k a ln e  z ap o b ie ­
żenie, a s ło w a  j e g o  p o w ta rz a ją  w  różnej  nócic dz iennikarze ,  feletonisci,  p isarze 
k o m ed y j  i powieści.  I n w a l i d  podstaw ia  re fo rm y  i zm iany  w  armii.  M o -  
s k w i t a n i n ,  R u s k a j a  B j e s i a d a  i w s zy s tk ie  p raw ie  odcienia s t ro n n ic tw a  
s ło w ia ń sk o - ro sy jsk ie g o  p o d n o sz ą  g los za  zm ianą  polityki w e w n ę t r z n e j  i ze ­
w n ę t rz n e j  w zg lęd em  S ł o w i a n ,  po tęp ia jąc  w y ra źn ie j  lub mniej w y ra ź n ie j  pod 
o b u d w o ra a  w zg lędam i d o ty ch c za so w y  kierunek  rząd u .  Inne  z n o w  dzienniki 
w o ła ją  to o re fo rm ę  po licy i ,  i w y k a z u ją  je j  n a d u ży c ia ;  to o r e fo rm ę  w  p r o ­
w a d ze n iu  bu d o w li  pub l icznych  przez  t o w a r z y s tw a  p r y w a tn e  me przez  r z ą d ;
0  re fo rm ę  szk ó ł  i u n iw e r s y t e tó w  itd. —  P o ś r ó d  tego c h ó ru  g lo so w  i o rg a n o w  
opinii  b rzm iący ch  po nad  R o s y ą ,  s łychać  jeszcze  do latu jące  do  nich z z a g r a ­
n icy  os t re  t o n y  G ł o s ó w  z R o s y i  i K o ł o k o ł u ,  k tó r y  j a k b y  o w  s ł a w n y  ko- 
łokoi  w  W ie lk im  N o w o g ro d z ie  w z y w a  w szy s tk ich  na  p o w s ze ch n ą  wiecę. Z a -  
da lekoby  nas d o p ro w a d z i ło  wyliczanie  w szy s tk ich  o b jaw  i ż ąd a ń  opinii;  po ­
w ie m y  je d y n ie ,  iż k ażd a  z ty c h  reform ina s i lnych  i l icznych p rzec iw n ik ó w ,  
k t ó r z y  s to ją  po w iększej części w  cichości a j e d y n ie  k iedy niekiedy s ło w em  lub
czynem  o p ó r  sw ój  ob jaw ia ją .  ,

P o  nad  te w szy s tk ie  jednak  g ło sy  i ż ąd a n ia ,  d w a  g ó r u j ą ,  i ze w szy s tk ich  
r e fo r m ,  dw ie  najsilniej w szy s tk ich  z a jm u ją ,  rozdziela jąc  R o sy ę  na d w a  coraz 
w y ra ź n ie j  ry s u ją c e  sig s t ronn ic tw a .  Je d n a  z ty ch  re form  odnosi sig do  św ia ta  
po l itycznego ,  d ru g a  do  św ia ta  społecznego. Po l i tyka  r o s y j s k a  w e w n ę tr z n a
1 z e w n ę t r z n a  w in n a  się z r e fo rm o w a ć  i z re fo rm u je  sig na  k o rz y ść  b ło w ia n  
w o ła ją  coraz  głośniej w szy s tk ie  odcienia p a r ty i  s łowiańskorosy js lue j  i sk u p ia ją  
p rz ec iw k o  sobie w szy s tk ie  odcienia p a r ty i  g e rm a ń sk o ro sy j s k ie j : a to j e s t  n a j ­
g łó w n ie j s z ą  s p r a w ą  w  po li ty czn y m  świecie ro sy jsk im . W c z o ra j  w  dz ienniku 
n a sz y m  zam ieszczony  list Pogodina  b y ł  o d e zw ą  w ty m  względz ie  j ed n e g o  o d ­
cienia w  st ronn ic tw ie  ro sy jskos łow iańsk ie im  W  świecie  zas spo łecznym  r o s y j ­
skim  g ł ó w n ą  re fo rm ą  j e s t  zniesienie p o d d ań s tw a  włościan ,  l a  zam ierzona  r e ­
fo rm a  społeczna jeszcze  silniej w szy s tk ic h  z a jm u je ,  g łosząc  ch w ilo w o  wszelkie 
inne  s p r a w y ,  i rozdziela R o s y a n  na d w a  o b ra z y  coraz  widoczniej s ta jące  p rz e ­
c iw ko  sobie. S t ro n n n ic y  tej r e fo rm y  w y k a z u ją  g ło śn o  jej konieczność i dobre  
sk u tk i ,  cieszą s ig ,  źe r z ą d  j ą  n ieodw oła ln ie  postanow ił.  P rz e c iw n icy  ciszej się 
z a c h o w u ją ,  k iedy niekiedy ty lk o  z jak iem  s łow em  przec iw  niej w y s tą p i ą ;  p rz ed ­
s ta w ia ją  źe  w  w ie lu  g u b e rn ia ch  pó łn o cn y ch  w łośc ianin  zm iany  tej nie pojm uje  
i nie p r z y jm u je ;  p rz ed s ta w ia ją  dalej o lb rzym ie  t ru d n o śc i  w  jej p r z e p r o w a d z e ­
n iu  i szkodliw e z niej sk u tk i ;  ich o rganem  pod  ty m  wzg lędem  j e s t  P s z c z o ł a  
P ó ł n o c n a ,  w  której  j e d n a k  teraz  coraz  śmielej p rzec iw k o  tej zmianie  się od ­
z y w a j ą ,  i np. w  św ieżo  o g ło szo n y m  w  P s z c z o l e  liście z K a r lsb ad u  w p ro s t  
p rzec iw k o  zniesieniu p o d d a ń s tw a  w y s tę p u ją .  P o  kazdem  takiem s łow ie  Prze~ 
c iw n ik ó w  u d e rza  na nich silniej p a r ty a  m o sk iew sk a ,  zda jąca  się b y c  całkiem 
za zniesieniem p o d d a ń s tw a .  Z r e s z t ą  p o w ied z ie l iśm y ,  źe s t ro n n ic tw a  te dopiero  
się  r y s u j ą  i nie w y s t ę p u j ą  w y ra ź n ie  z  chaosu. Cz.

Wrancya*
P a r y ż ,  30. Listopada. — Rozkaz wysiania paszportu bez wszystkiego 

Lamoricierowi, aby ja k  najprędzej p rzy by ł  do chorego syna swego, wyszedł 
od cesarza samego. Niestety umarło dziecko, nim jeszcze generał korzystać
zdołał z pozwolenia. , . . .

— P . Gaudhauer oświadcza w liście swoim do lir. M orny, ze musiał pod­
pisać bulletyn proponowanej kandydatury , aby vvyborcom G obwodu w y b ó r-  
czego pełną zostawić wolność w  spełnienia p raw  im służących. Ponieważ rząd 
w ym aga atolij przysięgi,  której wykonać nie może, ma honor przeto oświad­
czyć sw oją  odmowę. _ _ , ,  .

 Giołda dzisiejsza była p rzy  dobrem usposobieniu. W iadomość z Lon­
d y n u  i Ameryki są pomyślniejsze. Gotowizna banku francuzkiego powiększyła 
sig, wynosi ona dziś 20 6  mil.

— P a t r i e  zawiera następujący a r ty k u ł :  I n d e p e n d a n c e  b e l g e  ogła­
sza dziś, źe między roboczą klasą w  Lionie panuje pewne rozjątrzenie. Mamy 
to szczęście, źe moźem co do tego rozjątrzenia zaspokoić publiezną opinią. 
Miasto Lion je s t  całkiem spokojne. Ludność Lionu nie omyliła się ani chwili 
w  powodach i w  charakterze zagranicznej k ry z y s ,  która zresztą się zmniejsza.

Przełożeni wielkich w arsz ta tów  ani na moment nie zamyślają o przerwaniu  
pracy. Mają oni zupełną ułność w  pieczołowitości cesarza i oczekują spokoj­
nie rezultatu środków, których sig administracya chwyciła , dla usunięcia kło­
potliwego położenia, jakie Anglia i A m eryka przysposobiły Francyi.

(K or. C%.) P a r y ż ,  21. Listopada. —  W  sześćdziesiątym piątym roku 
życia , Goethe szukał spokoju i w ypoczynku  w  świecie wschodnim. Zamiast 
ubolewać nad ówczesnym stanem polityki europejskiej i własnej ojczyzny, w o ­
lał przestawać z poetami wschodniemi, lub czytać dzieła Hammera, Sacego 
i innych s ławnych oryentaiistów. T em u usposobieniu wielkiego poety za­
wdzięczamy West-ostlicher Divan, stanowiący epokę nietylko w  literaturze nie­
mieckiej, ale naw et ogólnej. Odtąd poeci zaczęli naśladować niemieckiego Ha- 
fisa i na Wschodzie szukać przedmiotów dla sw ych natchnień i uczuć. Odtąd 
niejeden z nich zaczął palić opium i pić F u k ah ,  a jeżeli nie śpiewał, to p rz y ­
najmniej starał się marzyć w sposób wschodni. Arabia, Indye, P ersya  i wojna 
M aurów  z Hiszpanami dostarczyły przedmiotów do obszernych chociaż nie za­
wsze pięknością zalecających się poematów. Publiczność słuchająca zawsze 
chętnie głosu poetów w yobrażała  sobie ua ich podobieństwo W schó d  jako coś 
idealnego i zachwycającego czarodziejskością form i kolorów. Jakkolwiek księga 
Sulejki pozostanie na zawsze pomnikiem geniuszu Goethego a Thalaba i Ke- 
hama Sou theya  nie je s t  bez zalet poetycznych, przecież nikt nie będzie w nich 
czerpał wiadomości o Wschodzie. W  naszym czasie polityka oryentalna bardzo 
w ażną o dgryw a rolę, walka pomiędzy cywilizacyą zachodnią a wschodnią 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary, dla tego W schód pomimowolnie p rzy ­
ciąga naszą uw agę i chcemy się z nim lepiej i gruntowniej obeznać.

Z powodu ostatnich w ypadków  w łndyach, wyszło wiele dzieł i broszur, 
a z pomiędzy nich największe zrobiły wrażenie -Sześć lat w  łndyach. przez 
panią Colin Mackenzie i -Pamiętniki Lutfullah. wydane przez oryentalistę 
Eastw ick..  Pani Mackenzie obdarzona ż y w ą  w yobraźn ią ,  podróżuje po In- 
dyach jako  artystka i zwraca głównie uw agę na te przedmioty, które j ą  ude­
rzają  sw ą  raalowniczością lub oryginalnością. Czasami daje bardzo ciekawe 
szkice o obyczajach i życiu tamtych ludów. Czasami żyw o i pięknie maluje 
św ią tyn ie ,  zamki i obrzędy religijne, lecz pomimo tych zalet obrazy jćj nie 
są zupełnie i nie przedstawiają g łów nych  stron życia indyjskiego. Pamiętniki 
Lutfullah odznaczają się wielką prostotą i szczerością. Najdrobniejsze swe w y ­
rażenie oddaje w  sposób naturalny. Jakkolwiek ciekawość jego  nie sięga da­
leko i poprzestaje na powierzchownem poznaniu rzeczy, jednakże ży w y  bierze 
udział w tem wszystkiera, co j ą  zajmuje i uderza. W  obec dzisiejszych w y ­
padków, pamiętniki lndyan ina ,  gdyby  naw et nie miały zalet literackich, b y ­
ły b y  ściągnęły na siebie u w ag ę ,  gdyż  niejeden by łby  ciekawy poznać jego sąd 
i opinie. T em  więcej to nastąpić musiało, skoro one przyciągają i formą i rze ­
czą. Najważniejsze pisma literackie i polityczne zajm ują się niemi w  salonach
0 nich gadają ,  w  ogóle powszechny obudziły dla siebie interes. Przekonani j e ­
steśmy, że i czytelnicy C z a s u  chętnie p rzy jm ą  niektóre szczegóły i fakta przez 
nie podane. Żału jem y bardzo ,  źe nie możemy o nich mówić cokolwiek ob­
szern ie j , i więcej korzystać z u w ag  w  nich zawartych.

Lutfullah przyszedł na ten świat cudów  czwartego Listopada 1802 roku, 
w mieście Dharaoagar polożonem w Malwie. Ojciec jego by ł mahometaninem 
ze stanu duchow nego, potomkiem Kamaluddina, k tóry  uchodził za świętego
1 był przewodnikiem i doradzcą sułana Mahmuda Khilii przez lat trzydzieści 
scześć, to jes t  od roku 1434 do 1470. Po śmierci swego szanownego p rz y ­
jaciela i doradzcy, dobry  sułtan w y bu do w ał mu szczytne mauzoleum i kazał 
także w ystaw ić  dla siebie wielki gm ach , w  którym do tego czasu jego zwłoki 
spoczywają. Blisko tego grobu była dawna św iątynia  indyjska, k tórą  z roz ­
kazu sułtana zamieniono na piękny meczet. Dla utrzymania tych  pomników 
i potomków świętego swego przyjaciela, porobił znaczne zapisy. Przodkowie 
Lutfulli korzystali z tych da rów  aż do roku 1706, w  k tó rym  to czasie Maraci 
napadli prowincyę i złupili cały kraj ,  a tak familia jeg o ,  co blisko przez trzy  
wieki uży w ała  dostatku, popadła w  nędzę ,  czyli u żyw ając  przenośni w scho­
dniej, światło dzienne cofnęło się od niej, a  cienie nocy rozszerzy ły  się

na(l n '3- ,
Ojciec jego w  bardzo młodym wieku, gdyż  mając lat s iedm , przedsięwziął 

w celu naukow ym  podróż w tow arzystw ie  jednego ze sw ych  krewnych. Po 
upływ ie  kilku lat,  w y  kształcił się dostatecznie w  sw ym  zawodzie duchow nym  
i na żądanie familii opuścił Delhi,  zamyślając się udać do dom u, lecz przeje­
żdżając przez A gra ,  zapoznał się z młodą osobą i ożenił się z takową, Nie­
długo cieszył się swem nowem szczęściem, gdyż wieść o śmierci ojca p rz y ­
spieszyła jego pow ró t  do dom u, odkąd stale zaczął p rzebyw ać. Mając lat 49 
stracił sw ą  żoną,  z której pozostały mu tylko dwie córki. Ci co obeznani są 
z uczuciami narodów wschodnich, wiedzą bardzo dobrze ja k  wielką wagę p rzy -  
w ięzują Mahometanie i Indyanie do potomstwa męskiego, a tem samem łatwo 
w yobrazić  sobie mogą smutne położenie ojca Lutfullah nie mającego s y n a ,  na 
któregoby mógł był przekazać swe imie i podać go, ja k  mówi jeden z poetów 
angielskich: wiekom jeszcze nienarodzonym. P ow odow any tem uczuciem, 
ożenił się drugi raz i z tego zamęźcia miał sy na ,  którego w  dow ód  swej wdzię­
czności dla Boga, nazwał Lutfullah, co znaczy ulubieniec Boga.  ̂ W  parę lat 
umarł ojciec pozostawiając młodą w dowę z dzieckiem bez ś rodków  i sposobu 
do utrzymania. Na domiar ich nieszczęścia głód panował w ówczas p ow sze­
chnie i zarobek był bardzo trudny. Stan ten głęboko utkwił w  pamięci L u t ­
fullah nietylko jako wspomnienie osobistych cierpień, lecz zarazem jako w spo­
mnienie klęsk ogólnych.

W  tym  samym czasie przechadzając się po ulicach miasta z w ujem , w i­
dział kobietę oprow adzaną na ośle; jedna  strona jej tw arzy  była  umalowana 
biało, a druga czarno, uderzony tem nowem dla siebie widowiskiem|, zapyta ł 
się swego w uja  o jego przyczynę i znaczenie, k tó ry  mu na to odrzek ł ,  iż jes t  
to kobieta ze wsi B heel, skazana na śmierć za to, iż skradła dziecko swemu 
sąsiadowi i ugotow aw szy  j e ,  zjadła.

Nędza i nienawiść familii mężowskiej, zmusiły stroskaną w dow ę do szu­
kania p rzy tu łku  u swej matki i b ra ta ,  gdzie została p rzy ję tą  z serdecznością 
i otwartością. Lecz tam nowe im zaczęło zagrażać niebezpieczeństwo. B andy  
P indarów napadały  wsie i miasta i wszędzie siały postrach i zniszczenie. B ar­
barzyńcy ci nieprzestawali na samej grabieży i rozboju , Jecz popełniali zbro­
dnie znane tylko pomiędzy ludami wschodniemi. Używali zwykle t ro -



s
j ak ie g o  r o d z a ju  to r tu r*  t. j .  kazali ofiarom przez  siebie sk azan y m  golić 
g ło w y ,  a po tem  w y s taw ia li  t ak o w e  na w p ł y w  oguistego  słońca i o p ró c z  tego 
u s z y  ich wsiskali  pod zamki s t rz e lb ,  lub  tez kładli d ro b n e  i os tre  kam yczk i  na  
g o łą  g ł o w ę ,  a później przyciskali  j e  wielkim kamieniem, pod  k tó rego  c iężarem  
tam te  p rzeb i ja ły  czaszkę i w t łac za ły  się w m ó z g ,  albo w ork iem  do p o ł o w y  n a ­
p e łn io n y m  popio łem  i pieprzem  c z e r w o n y m ,  załykali  nos i u s t a ,  co budziło  
chęć  do k ichan ia ,  i po  u p ły w ie  z w y k le  k w a d ra n s a ,  p r z y p ra w ia ło  o śmierć .

W  m ło d y m  w ieku  Lutfu l lah  o k a z y w a ł  wielką chęć do f iglów i k o rz y s ta ł  
z  każdej sposobnośc i  nas tręcza jącej  m u  ła tw o ść  do w y p ła ta n ia  jak ie jś  p so ty .  
M ając  iat  p ię ć ,  o d d a n y  zosta ł  do  s z k ó ł ,  do k tó ry c h  jak o k o lw ie k  uczęszczał  
z  n iew ie lką  p rzy jem nością ,  jed n a k ż e  odznacza ł  się p i lnością  i d o b r ą  n au k ą .  
W  przec iągu  sześciu miesięcy  w y u c z y ł  się doskonale  w szy s tk ich  m od li tw  
I s la m u ,  za  co odbiera ł  n a g ro d y  i p o c h w a ły .  Lecz w  ty m  sa m y m  czasie śc ią ­
g n ą ł  na  siebie b a rd zo  s u r o w ą  ka rę  za o b ra z ę ,  j a k ą  popełni ł  w zględem  o so b y  
św ię te j  znanej pod nazwiskiem  Szeika Nasru llah .  D o b ry  ten  sta rzec  b y ł  ks ię ­
dzem  w e  wsi Ha’si lput,  i z o s ta w a ł  w  ścisłej p rz y ja źn i  z j e g o  w u je m  — u  k tó ­
r e g o  p r z e b y w a ł  n ie ty lko  dnie i tygodn ie ,  ale czasami i miesiące.  P o n ie w a ż  z a ­
so b y  w u ja  b y ły  ba rdzo  szczupłe  i n ied o zw a la ły  robić  wielkich w y d a tk ó w ,  dla 
tego m io d y  L u tfu l lah  zaczął  p rz em y ś l iw ać  nad  środkam i,  mogącerai na jła tw ie j  
w p ł y n ą ć  na odstręczenie  p o w a ż n e g o  księdza, lubiącego i d u ż o  gad ać  i d u ż o  
j e ść .  W  ty m  celu podczas dnia  w o lnego  od  szkół ,  kup ił  p ro c h u  za  pieniądze 
oszczędzone, i k iedy  w  piątek,  czyli  w  czasie saba tu  m ahom etańsk iego ,  po  o d ­
b y t y c h  m odli tw ach  Szc ik  N a sru l lah  poszed ł  spać,  na tenczas  on  z  n icuacka i po-  
e ichu zb liży ł  się do niego, o b sy p a ł  p rochem  b rodę ,  po tem  zapalił  p rę d k o  
i uciekł, p r z y p a t r u ją c  się p rzez  d z iu rk ę  od  klucza d a lszy m  n a s tęp s tw o m  sw eg o  
p o s tę p k u .  B ro d a  zapaliła  się na tychm iast ,  s ta rzec  się p rzeb u d z ił  i zaczął  k r z y ­
czeć Laillah! illilah! je d e n  j e s t  ty lk o  B óg  to j e s t  B óg!  P o te m  z e rw a ł  się , w y ­
w i ja ł  s w y m  kijem i b y łb y  u d e rz y ł  sam ego  diabła, g d y b y  go  b y ł  spo tka ł .  
T w a r z  i ręce  popalone z w ię k s z a ły  j eg o  b rz y d k o ść  n a tu ra ln ą  i b u d z iły  w s trę t .  
K r z y k i  je g o  d o sz ły  w k ró tc e  w u ja  L u tfu l lah ,  a  k t ó r y  w idząc  sw eg o  przy jac ie la  
bez b ro d y  i z t w a r z ą  i r ękam i poparzonem i,  z a w o ł a ł :  Co się  s ta ło  S ze ik u  N a s ­
ru llah!  Co mi się  s ta ło ?  odp o w ied z ia ł  s ta rzec :  diabeł  sam ! Z g u b io n y  jes tem  
na z aw sze ,  B ó g  mię u k a ra ł  za g rz ec h y ,  s traci łem  mój h o n o r  z m o ją  b ro d ą .
0  b ro d o  moja! b ro d o  m oja!  W u j  p rz y s łu c h u ją c  się t y m  szczegó lnym  n a rz e ­
kan io m ,  i p r z y p a t r u ją c  się j e g o  t w a r z y ,  n iem ógł  się naresze ie  od śm iechu  po ­
w s t r z y m a ć ,  co o b u rz y ło  s ta rca  i sp o w o d o w a ło  go do pow iedzen ia  n a s tę p n y c h  
s ł ó w :  Czy liż nie w s ty d z isz  się w y ś m ie w a ć  z nieszczęść  tw e g o  b ra ta ?  W u j  
zaczą ł  p rosić  go  o przebaczenie ,  i p y ta ć  się o szczegó ły  j e g o  nieszczęścia. T e n  
to  pies,  to zw ie rze  ten n iew iernik ,  tw ó j  to k o c h an y  synow iec ,  co go  n a z y w a sz  
dzieckiem p rzyszłości ,  j e s t  s p r a w c ą  mojej h a ń b y .  W u j  s ta ra ł  się go  uspokoić ,  
a  p o la w sz y  j e g o  tw a r z  i ręce  a tram en tem  j a k o  ś rodk iem  w  kra jach  ta m ty c h  
u ż y w a n y m  przec iw ko  oparzeliźnie ,  kazał m u iść s p a ć ,  m ó w iąc :  iź bezsilni j e ­
s te śm y  p reec iw ko  w y r o k o m  fatalności, i m u s im y  się p o ddać  t a k o w y m ,  g d y ż  to, 
co j e s t  p rzeznaczone  dla każdego  in d y w id u u m ,  musi  się spe łn ić  koniecznie.

G łęboki  szacunek  dla fatalizmu n ieuw oln ił  j e d n a k ż e  m łodego  figlarza od 
su ro w e j  ka ry .  N iety lko o t r z y m a ł  chłos tę  w  d o m u  od babki i matki,  lecz także  
o d  sw eg o  nauczycie la  w  szko le ,  k t ó r y  o j e g o  n iecnym  p o s tę p k u  z aw iad o m io n y  
zo s ta ł  p rzez  sam ego Sze ika  N asru llah .

N a d ru g i  dzień m ło d y  pso tn ik  u d a ł  się j a k  z w y k ła  do  szk o ły ,  gdz ie  w s z y ­
scy  uczn iow ie  składali  egzamin z lekcyi naznaczo n y ch ,  a od  niego zaś zażądano ,  
a b y  p o w tó r z y ł  to w s z y s tk o ,  co b y ło  p rzez  t r z y  dni osta tnie  w y k ła d an e m .  
Z  tego zadania  w y w ią z a ł  się wyśmienicie,  bez om yłk i  i zacięcia w y p o w ie d z ia ł  
w szy s tk ie  iekeye. N as tęp n ie  nauczycie l  kazał  u s ięść  w s zy tk im  uczniom  i z a ­
p y t a ł  się m łodego L u t f u l l : » Czyli to o n ,  co w czo ra j  spalił  b ro d ę  Sze ikow i?«
Nie pan ie ,  o d p o w ie d z ia ł ,  z rob iłem  to ty lk o  p rzez  o m y łk ę  i za mój b łą d  zos ta ­
łem  j u ź  b a rd zo  su ro w o  u k a ra n y .  O m y łk a ?  ty  m a ły  n icpon iu !  od p o w ied z ia ł  
n auczycie l ,  s tanow i wie lką  z b ro d n ię ,  za k tó r ą  jeżeli nie dostaniesz  coś w p r z y -  
d a d k u :  zap ew nie  o d w a ż y ł b y ś  się w k ró tc e  na  m o ją  b ro d ę .  S a m o  p rzez  się 
rozum ie  s ię ,  iź nasz  m ło d y  b o h a te r  p o w tó rn ie  u k a r a n y  z o s ta ł ,  lecz to nie 
z m nie jszy ło  je g o  o d w a g i ,  o w szem  czu jąc  się n ies łuszn ie  p o k r z y w d z o n y m ,  
p rz e m y ś l iw a ł  n ad  sposobam i swej zem sty .  W  przec iągu  d w ó c h  lub  t rzech  dni 
p la n y  d o j r z a ły  i p r z y p ro w a d z o n e  zo s ta ły  do sku tku .  K u p i ł  p ro szek  (c ro to n  
tiglium), posiada jący  wie lką  siłę p u r g a c y jn ą  i t a k o w y  w s y p a ł  nieznacznie 
w  k a w ę  p rzeznaczoną  dla sw eg o  nauczyciela . T e n  ja k  z w y k le  tak  i t ą  r a z ą  
ro z m a w ia ł  z wielkim zapa łem  o przedm iotach  re lig i jnych z sw y m i  przy jac ió łm i
1 z  ap e ty tem  zap ija ł  k a w ę ,  nie p rz ec zu w a jąc  późn ie jszy ch  n as tęp s tw .  W  p a rę  
godz in  potem  nauczyciel d o s ta ł  b a rdzo  wielkiego rznięcia ,  a uczniowie  z p o w o d u  
j e g o  słabości nagłej i n iebezp ieczne j , rozpuszczen i  zostali do  dom u. P o  w y ­
z d ro w ien iu  nauczycie la ,  szko ła  na  n o w o  zosta ła  o t w a r t ą ,  a j e g o  p rz e są d y  u s p o ­
so b i ły  go  daleko lepiej dla m łodego  Lutfu llach .  S łab o ść  sw o ję  p r z y p i s y w a ł  
o b ra z ie ,  j a k ą  w y rz ą d z i ł  ś w ię ty m  i j e g o  p rz o d k o m ,  od k tó ry c h  w e śnie o t r z y ­
m y w a ł  ciągle napomnienia .  Dla tego p rz ep ra sz a ł  uprzejm ie  sw eg o  m łodego  
ucznia  i b łaga ł  go  o przebaczenie.

M a jąc  lat ośm  m ło d y  L u tfu l lu h  zg łęb i ł  dok ładn ie  dzieła n ieśmierte lnego 
S a d i ,  p isa ł  d ość  d obrze  p o p e rsk u  i zna ł  nie źle g ra m a ty k ę  a rabską .  W  tyra  
czasie sp o tk a ł  go  b a rdzo  sm u tn y  w y p a d e k  a  życie sw e  zaw dz ięcza  nieszczęśli­
w e m u  losowi. Z a  ra d ą  sw eg o  w u ja  u d a ł  się do  g r o b u  sw ego  św ię teg o  p rzodka ,  
gdz ie  p r z y j ę ty  zos ta ł  p rzez  familię sw eg o  ojca  z p o zo rn ą  u p rze jm o śc ią  a w e ­
w n ą t r z  pałali dla  niego n ienaw iśc ią  i radzi  byli się go  pozbyć .  Z  p r a w a  
d o c h o d y  zapisane p rzez  su ł tan a  Khilij na  niego p rz y p a d a ły ,  lecz pomimo tego ,  
j a k k o lw ie k  zadz iw ia ł  go  d o b r y  b y t  je g o  k r e w n y c h  k o rzy s ta jąc y c h  n ies łusznie  
z j e g o  d o ch o d ó w ,  u w a ż a ł  jed n a k ż e  to za  w y ro k i  fatalne O p a trzn o śc i ,  i d o b r o ­
wolnie  t a k o w y m  się poddał.  Lecz k re w n i  jeg o  nie tak  ł a tw o  pocieszali się w y o ­
b rażen iam i o przeznaczen iu ,  i knuli pota jem nie  zasadzki na j eg o  życie. W  ty m  
celu zap ro p o n o w a li  m u ,  a b y  się u d a ł  z  niemi do kągieli,  a tam  starali go  się 
w c iąg n ą ć j  na  g łęb ię  i topiącego odbiegli. W id z ą c  to b ram in  R a ja ra ra  i n a ­
tch n io n y  od bożka  M a h a d e w y  posp ieszy ł  go  w y r a to w a ć .  S k o r o  późnie j L u t ­
fullach p rz y sz e d ł  do  siebie i o d z y sk a ł  p rz y to m n o ś ć ,  w te d y  bran im  opow iedzia ł  
w sz y s tk ie  okolicznośai to w a rz y sz ą c e  j eg o  n ieszczęśc iu ,  a w sk azu jąc  na  bożka 
j a k o  na p ra w d z iw e g o  jego  z b a w c ę ,  kaza ł  m u  oddać  cześć należną. W  skutek  
tego  po k ło n ił  się  pokornie  p rz ed  ba łw an em  z kamienia i pochy li ł  g ło w ę  aż  do 
z iem i,  lecz w  ty m  sa m y m  czasie d o d a je ,  k iedy o d d a w a łe m  tę  p o z o rn ą  cześć,

u m y s ł  mój m ło d y  uwielbiał  w sze ch w ła d n e g o  B oga  t w ó r c ę  kamieni i w szy s tk ic h  
istot jak ie  są.

W y p a d e k  ten  obudził  w  m ło d y m  j e g o  u m y ś le  p o w ą tp ie w a n ie ,  a  za s ta n a ­
wia jąc  się  nad  politeizmem nieraz  p o w ta r z a ł :  »Jeźeli in d y jsk ie  św ię tośc i  s ą
z kamieni,  to nasze  zaś nie o b e jm u ją  w  sobie nic więcej p ró c z  kości i po p io ­
łów . W ie r z y ć  w  je d n e  lub d r u g ie ,  lub nie w ie rz y ć  w  o b y d w ie  zupełn ie  to  
b a rdzo  d ro b n e  i subte lne  pytanie .«  Jak k o lw iek  p rz ez  całe życ ie  b y ł  d o b r y m  
m u zu łm an e m ,  przecież  dopiero  m ając  lat 3 0  po  d ługie j  p ra c y  i po  p rz e c z y ta ­
niu w a ż n y c h  dzieł usta li ł  w  sobie w y o b ra ż e n ia  re ligijne  i n a u c z y ł  się j a k  n a le ży  
uwie lb iać  p ra w d z iw e g o  Boga.

Z  ty ch  kilku szczeg ó łó w  p o k azu je  s ię ,  iź m ło d o ść  Lutfu l la  nie b y ł a  r ó ż a ­
mi zas łan ą .  O J  dz iec ińs tw a  p r z y w y k ł  do  cierpień i do  w ia r y  w  fa talizm. 
W y o b ra ż e n ie  o de jm uje  w sze lk ą  m o ra ln ą  dzie lność  i n iedozw ala  ro z w in ą ć  się 
energii. N a jd ro b n ie jszą  p r z y g o d ę  w  ż y c iu ,  n a jm n ie jsz y  w y p a d e k  M a h o m eta ­
nin podciąga  pod fatalizm i ap p atyczn ie  pod d a je  się j e g o  w y r o k o m .  Bez ty c h  
pojęć  t r u d n o  b y ło b y  inaczej w y t łu m a c z y ć  n ied o łęźn o ść  i zniewieścia łość  n a r o ­
d ó w  wschodnich .

M o rg a n  w  h is to ry i  A lg ie ru  p o d a je ,  iź M u zu łm an ie  p rzek o n an i  s ą ,  źe 
w  m iarę  tego j a k  ziemia zbliża się do  sw eg o  u p a d k u  m ieszk ań cy  je j  także  s to ­
su n k o w o  m ale ją ,  a  w  końcu  rodza j  ludzki tak  będzie  d r o b n y ,  iź d o m y  b ę d ą  
tak  wielkie j a k  dzisiejsze t rzew ik i  lub pan tof le ,  a jedna  p a ra  t a k o w y c h  w y ­
s ta rczy  na p o b y t  d w ó c h  familii. Z d a je  się iź p rz y s z ła  ta godzina  dla l u d ó w  
w sch o d n ich  i dzisiaj d ro b n ie ją  m oraln ie  i d ą ż ą  do sw eg o  u p a d k u .  Fa ta l izm  z a ­
bił w  nich sam odzielność  i p o zb aw ił  ich tak  energii  m oralnej  j a k o  i fizycznej.  
G ars tka  A n g l ik ó w  s taw ia  n ie ty lko o p ó r  z b u n to w a n y m  I n d y a n o m ,  lecz ich p o ­
biją  i p an u je  n ad  nimi. Nie m a żadnej epoki w  h i s to r y i ,  u w y d a tn ia jąc e j  do  
tego s topnia  znaczenie energii i odw agi.  I w  istocie n a r o d y  z a jm u ją  wielkie s t a ­
n o w isk o  w  świecie nie w  s to su n k u  do ich ilości lecz dzielności, w  n a s t ę p n y m  
liście p o d a m y  n o w e  szczegó ły  z życia  E u t f n l l a h ,  a  k tó re  b a rdzo  c h a r a k te r y ­
z u ją  o b y cza je  i usposob ien ia  w schodnie .

^Ąnąlia,
L o n d y n ,  28 .  L is top .  —-  Nie j e s t  jeszcze  rzeczą  p e w n ą ,  czy  r z ą d  w  te ­

r aźn ie jszy m  parlam encie  wniesie o oddanie  In d y j  p o d  b ezp o ś red n i  z a rz ą d  A n ­
glii, i o usunięcie  p an o w an ia  kom panii  w sch o d n io - in d y jsk ie j .  P ism a  angielskie 
u t r z y m u j ą ,  że  wniosek  taki sp o tk a łb y  się z n ie jed n ą  t ru d n o śc ią  i o d z y w a ł y b y  
się  g ło sy ,  o k tó r y c h  nie w ie m y ,  gdzie  się dziś u k r y w a ją .  K o m p an ia  w s c h o -  
d n io - in d y j sk a  w ż y ł a  się w  wszelk ie  s to su n k i  sp o łeczeń s tw a  angie lskiego, m a 
sw o je  siłne k o n a ry ,  k tó re  nie ł a tw o  będzie  p rze łam ać .  T e  okoliczności r z ą d  pe­
w nie  r o z w a ż y ,  nim do tak  s tan o w czeg o  k ro k u  p rz y s tąp i .

—  O p o w ro c ie  D u p in a  do s łu ż b y  rz ą d o w e j  m ó w i  T i m e s :  O j e d n y m  
z d o b y w c y  s ta ro ży tn o śc i  m ó w io n o ,  źe  z w y c ię s tw o  do  w o z u  sw o je g o  z ap rz ąg ł .  
P o d o b n y m  szczęściem m oże  się poszczycić  t e ra źn ie js zy  cesarz  f r an c u z ó w .  
Jeżeli  o d w ie d z in y  w  W in d s o r  i z jazd  w  S z tu tg a rd z ie  oznacza ją  p rz y ję c ie  j e g o  
do  g ro n a  familii k ró ló w ,  t e d y  p o w r ó t  p ana  D u p in a  do  s łu ż b y  rz ą d o w e j  m ożna  
za  n a jp ew n ie jsze  u w a z a c  p rz y zn a n ie ,  ze obecny  r z ą d  na n iez a c h w ia n y c h ,  n o ­
c n y ch  sp o c z y w a  p o d s ta w a ch .  S ła b o ść  c e sa rs tw a  po lega ła  n a  tem zaw sze ,  źe  
op iera ła  się na  w o jsk u  i na  wielkich masach lu d u ,  w y łą c z a ją c  w sza k że  k lasy  
w y k sz ta łco n e .  L i t e r a tu ra  za led w o  j e s t  r e p re z e n to w a n ą  m ię d z y  zwolenn ikam i 
panu jące j  d y n a s t y i ,  i s ta re  p a r la m e n ta rn e  znamienitości s t ro n ią  o d  s y ­
stem u, w  k t ó r y m  niem asz  miejsca dla w y m o w y  i n iezaw is łego  działania.  P a n  
M onta lem ber t  u s u n ą ł  się z p o w o d o w  re l ig i jnych  łu b  sekciarskich  p rę d k o  o d  
w ła d z y ,  k tó™  w s tą p i ła  na  miejsce rzcczypospoli te j  i z k tó rą  się tak  p rę d k o  
łąc zy ł .  P a n  G u izo t  za u t r a t ę  w olnośc i  w  zaciszu  d o m o w y m  tem się konsu lu je ,  
źe  w e  w szy s tk ic h  częściach św ia ta  m oże  po litykę  ang ie lską  czernić.  N a w e t  
p. T h ie r s ,  n a jw y t r w a l s z y  i na jdz ie ln ie jszy  p ro ro k  b o n a p a r ty z m u  w z d r y g a  się  
w y s tą p ić  o tw arc ie  na s t ro n ę  spad k o b ie rcy  i n a s tę p c y  Napoleona .  P a n  D u p in ,  
osobistość  ró w n ie  wielkiej w ażności ,  j a k  k tó ry k o lw ie k  z d a w n ie jsz y ch  p rz e -  
w o d z c ó w  izb, b y ł  p ie rw szy m ,  k tó r y  u znał  m o n a rc h ę  abso lu tnego ,  k t ó r y  te ra z ,  
j a k o  p r a w o w i ty  nas tęp ca  t rzech  k o n s ty tu c y jn y c h  w ła d z c ó w  rządz i .

L o n d y n ,  30 .  L is topada .  —  W  a r ty k u le  C i t y  z so b o ty  w ieczó r  donosi  
T i m e s :  ze 1 0 6 ,7 0 0  funt .  szt.  w  złocie ro sy jsk ie m  d a n o  dziś b an k o w i angiel­
skiemu.

Aust/ryu.
W i e d e ń ,  29 .  L is topada .  —  Nie z ad lu g o  p ew nie  o t r z y m a m y  w iad o m o ść

0 w y b u c h u  n ieprzy jac ie lsk ich  k ro k ó w  m ię d z y  T u r k a m i  i C zarnogórcam i.  
W y b u c h  ten  może o t r z y m a ć  łacno  ro z c ią g ło ść ,  k tó re j  dziś ani p r z e w i ­
dzieć nie m o żem y ,  bo d uch  u p o r u  o w ła d n ą ł  w  ty m  s to p n iu  u m y s ł y  w s z y ­
stkich m ieszkańców  p o g ra n ic zn y c h ,  po  k tó r y m  w szy s tk ie g o  z łego sp o d z iew ać  
się m ożna. M ieszkańcy z Z u b z i  i G r a n o w a  s to ją  pod  b ro n ią  i z a g ra ż a ją  T r e -  
b ignie ,  k tó reg o  m ieszkańcy  udali  się do  baszy  z M o s ta ru ,  a b y  nades ła ł  im 
w p o m o c  w ojsko .  M ieszkańcy  S u t t o r y n y  w ypow iedzie l i  p o s łu sz e ń s tw o  z  o św ia d ­
czeniem, iż nie m y ś lą  panora  s w y m  opłacać  p o d a tk ó w  od  z b io ró w  polnych .  
T u re c k i  u rz ęd n ik  z d ro w ia  z S u t t o r y n y  w y s ł a ł  r a p o r t  do  M o s ta r u ,  w  k t ó r y m  
prosi  o sp ieszną  pomoc, bo  z a łoga ,  s t rzegąca  tam te jszy  lazare t  b a rd zo  s łab ą  j e s t  
a chłopi g r o ż ą  rozpędz ić  ją .  B asza  z M o s ta ru  n im  p rzed s ięw eźm ie  j ak i  k rok ,  
chce oczekiw ać  p o w r o t u  w y s ła n y c h  kom isa rzy ,  m a ją cy c h  polecenie zg łęb ić  
p r a w d z iw y  s tan  rzeczy .  N iepew ność  po d ro g ach  p rzechodzi  wszelk ie  w y o ­
brażenia .  Handel  i p r z e m y s ł  całkiem ustał.

T u reyes.
K o n s t a n t y n o p o l ,  22 .  L is topada .  — W y p a d k i  w  Serbii  i na  g r a n ic y  

czarnogórsk ie j  w y w o ła ł y  tu  p r z y k r e  w rażen ie .  K s ią ż ęc y  serbski  sena t  pos ta ­
now ił  b y ł  j ed n o m y ś ln ie ,  p a n u ją ce m u  księciu A le x a n d ro w i  K orag iew giew iczow i 
^względem przekroczen ia  u s t a w y  w y to c z y ć  proces, u s ta n o w ić  r z ą d  t y m c z a so w y ,
1 po s tęp o w an ie  to u sp raw ied l iw ić  w  p am ię tn iku  z ło ż o n y m  w ysok ie j  Porcie. 
N ieste ty  t rzech  m a g n a tó w  p o su n ę ło  się dalej. P r e z y d e n t  sena tu  S te fanow icz,  
b y ł y  b u rm is t rz  D a ra ja n o w ic z , zięć bogatego M iszy ,  i d a w n ie jsz y  m in is te r  J a n -  
kowicz chcieli się p o z b y ć  ksiąźęcia p rzez  z am o rd o w a n ie  go. G d y b y  się  b y ł  czyn  
ten u d a ł ,  b y łb y  s ta n ą ł  na czele r z ą d u  ty m c z aso w eg o  S te fan o w ic z ,  o b iera jąc  
ministrem  s p r a w  zag ran iczn y ch  D a m ja n o w icz a ,  a m in istrem  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  Jan k o w icza .  O s ta tn i  m iał j u ź  w  p o g o to w iu  d ek re t  do  zw o łan ia  z g ro ­
m adzenia  lu d o w eg o  (h ram a d a )  i nie u lega  w ą t p l i w o ś c i , ź e  S e rb o w ie  chcieli iść



za przykładem dwóch księstw naddunajskich i zwołać dyw an , aby życzenia 
ludu podać do wiadomości Porty i innych mocarstw europejskich.

Kronika miejscewa.
• P o z n a ń ,  4. Grudnia. — W ykaz tutejszego banku prowincyalnego odby­

tych w nim interesów od czasu założenia swego to jest od 21. Października, 
aż do ostatniego Listopada, przemawia za korzystnym obrotem interesów tego 
zakładu, ponieważ aktiwa jego wynosiły 561,780, a pasiwa 551,553 tal.; 
a więc w przeciągu sześciu tygodni zarobił bank 10,227 tal.. Nie ziściły się 
przepowiednie po różnych dziennikach zamieszczone przez tutejszych prorokow, 
których niedopuszczono do urzędować w banku, a którzy nie mniej nie więcej 
przepowiadali, że bank ów upadnie, p o n i e w a ż  od niego znakomitości finansowe 
się oddalają. Tymczasowo przeciwny okazał się wypadek i byłby jeszcze świe­
tniejszy, gdyby nie nastąpiło przesilenie finansowe po wszystkich targach pie­
niężnych.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Grudnia 1857.

ZvtO (węcpel po 25 szefłi) znaczny miało odbyt, wypowiedziano 1 0 0  wen- 
cpli, na bieżący miesiąc 30^— f —  31 pł., na Styczeń 31 i i  p h , £ list., na wio­
snę 3 4 J — 5  pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) ożywiony obrot, cena trzym a się, 
wypowiedziano 10,000 kw art, na miejscu (bez beczki) 13^—14 (z beczką) na 
bieżący miesiąc 13j—t 5 —¥ P^> na Styczeń 14^ p ł., na Luty Marzec 15 pł., 
na Marzec 15^—|  pł., na Kwiecień Maj 1 6 i —^ ^ — 17 pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  3. Grudnia.

Pszenica 50—66 tal.
Ż v to 3 8 i—39^ tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 3 7 f —38 tal., na 

Styczeń Luty 384—f  tal., na wiosnę 40^— 4 tal., na Maj Czerwiec 41 —4 0 |  tal.
Pszenna mąka Nr. 0. 5 j —4 f  tal., Nr. 0 — 1. 5 — 41) tai.
.Żanna mąka Nr. 0. 3£ —-j tal., Nr. 0 — 1. 3 ^ —2 H  tał, _

Cotylko opuścił prassę:

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1858.

(Z ryciną.)

Tuzin 2 Tai. 25 Sgr., pojedyńczo 10 Sgr. 
Poznań, w  Październiku 1857.

W  Decker i Spółka.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca: T a l .  S g r ,

Lam artine, Histoire de la Turquie. 8  vol. . 13 10 
» » » 6  vol. .

T as tu , Education maternelle, simples leęons
d ’une mere a ses e n fa u ts ..............................

tfliac T rem adeur, Eugenie ou le monde en
m iniature..................................................  .• • •

Newman R. P ., Callista au tableau histo-
rique du Illme s ie c le ................. ..................

K raszew ski, Komedyanci. Powieść ^  tomy 
Dzieci i zwierzęta domowe. Książeczka z 

obrazkami i w ierszykam i...............................

Owies 2 9 —34 tal., na wiosnę 30 tal.
Olej rzepiowy 1 2 f —j  tal., na Grudzień 12-}—^  tal., na Grudzień S ty ­

czeń 124— 12 tal., na Styczeń L uty  1 2 j— i  tal., na Luty  Marzec 12TV ~ i  tal., 
na Kwiecień Maj 12* tal.

Okowita 16^—^ tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 16£—* tal., na S ty ­
czeń Luty \1 \ — 4  tal., na Luty Marzec 18 tal., na Marzec Kwiecień 19 tal., na 
Kwiecień Maj 19*— 19 tal., na Maj Czerwiec 20£ tal.

S z c z e c in ,  3. Grudnia.
Pszenica 5 5 —61 tal., na wiosnę 63 tal. .
Żyto 3 6 —36* tal., na Grndzień 37—3 6 | tal., na wiosnę 42 tal., na Maj 

Czerwiec 42 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień l l f  tal., na Kwiecień Maj 13 tal.
Okowita na Grudzień 21^ pet., na wiosnę 18 pet.

Przybyli do Poznania 4. Grudnia.
B A Z A R . Potworowski z Goli, Nieraojewski z Pogrzybowa, Skórzewski z Rosiczycy, 

Frombolz z Drzązgowa.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Roder 7, Kolonii, Damens i Melissen z Pforzheim, 

W eigelt z Leszna, Lachmann z Markowie, Mass z Lulina, T urno z Obiezierza. 
H O E T L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A . Morawski z Luboni, Guichard z Gulczewa, 

W eibrod z Heringsdorfu, Dziembowski z Zamku Międzyrzyckiego, Arns z Rem- 
scheid, Schneider z Dobrojewa, Lossius, Horn, Reichhelm i Michaelis z Szczecina, 
W itthaus z Kettwig, Blumenreieb, Ganzert, Fliess, Hammerstein i Kindermaun 
z Berlina. .

H O T E L  D U  N O R D . Chłapowski 7, Szółdr, Szczaniecki z Łaszczyna, Szczaniecki 
z Skoraszewa, Skarżyński z Sokolnik, W iese z Ciszkowa, prob. Breański z Tarnowa. 

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Tardy z Husinica, Przeradzki z Stawu, Suchorzewski 
7. Puszczykowa, Zwickert z Skórzewa, Koszutski z Kostrzyna, Dzeński z Nowego- 
dworu, .Schulz z Strzałkowa. ,

H O T E L  B E R L IŃ S K I. Ruland z Arnswalde, Kretschmer z Środy, Katzcnellenbogcn 
z Krotoszyna, Modlibowski z Siedlemina, Jesnitzer z Sroczyna, Bogdański z Chyb. 

H O T E L  P A R Y Z K I. Bukowski i Kadow z Ruchocinka, Kurowski z Berlina.
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M . Rummler z Lignicy, Harmel z Leśniewa, Kolbe z W it- 

tenbereu.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Kennemann z Marcinkowa, Seeleld z Neuvorwerk. 
H O T E L  K R U G A . Lippe z Jeziorzan, Hanisch z Kościana, Demler z Berlina. 
E IC H E N E R  B O R N . Kurowski 7, W innejgóry, Pergamenter z Lwówka.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Tiebel z Szamotuł, ul. Strzelecka 11., Po- 

chold z Grodziska, Braun z W interbergu i Hohgrehe z Niedersfeldu, ś. Woje. 40.

Wyprzedaż konfitur.
Celem pozbycia w zapasie będących konfitur, 

sprzedaję takowe po znacznie zniżonej cenie zakupnćj. 
Mzydor Stusch9 plac Wilhelmowski 16.

Wielkie otrzygi i świeże
Sprotty  otrzymali
W. W. M eyer 4* Comp.

4 15

5 -

3 —

1 20
4 15
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Sekretarz Bysrekcyi Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w  Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P P . A rtystów  
malarstwa i rzeźbiarstwa oraz rysunków  architekto­
nicznych, źe W ystaw a dzieł sztuki przez T ow arzy­
stw o Przyjaciół Sztuk Pięknych zarządzona, otwiera 
się w  dniu ly m  Lutego 1858 r.

Dyrekcya ma nadzieję, źe Panowie Artyści jak 
lat poprzednich tak i w tym  roku wzbogacą płoda­
mi swemi W ystaw ę, która z każdym rokiem staje 
się coraz okazalszą i obfitszą w znakomite utw ory 
krajowego artyzmu.

Uprasza zarazem Sekretarz, aby osoby na W y ­
stawę dzieła swe przesyłające, raczyły takowe przed 
terminem otwarcia do Krakowa expedyow ac, czy to 
w prost pod jego adressem lub przez swych komi­
santów.

Zawiadamia rów nież, iż tylko do Igo Kwietnia 
przyjm owane będą spóźnione przesyłki na wystawę 
roku 1858.

K raków, 23. Listopada 1857.
W a le r y  Wrie lo g lo w s k i9 

Sekretarz Dyrekcyi.

W alne zebranie Tow arzystw a Pomocy Naukowej 
p tu . ®re«$zkiey&9 odbędzie się w  /Śro­
dzie  dnia 1 0 . Grudnia r. b. przed południem, na 
które się Szanownych Członków zaprasza.

W alne zebranie P o m o c y  N a u k o w e j  p o w i a t u  
O s t r z e s z o w s k i e g o ,  odbędzie się w sali posie­
dzeń ratuszowej w G s lr z e G Z O W ie 9 w  dniu 
1 0 . m. i r. b. o godzinie 1 1 . przed południem, na 
które Szanownych Członków zapraszają. 
Bojanowski, Pr. X. Strybel, Sekr. Wąster, Pods.

W . Pani H e l e n a  z W i l k o ń s k i c h  D r w ę c k a  
ofiarowała do kaplicy Pana JEZUSA w Poznaniu 
kosztowny nowy kielich z patyną pięknej roboty, 
srebrny pozłacany; za dar ten składa kollegium ko­
ścielne Pani tej najgłębsze dzięki a Najwyższy zle­
wa na Nią z godnem potomstwem obfite błogosła­
wieństwo. Poznań, dnia 4. Grudnia 1857.

K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  
X. Celler. Adamski. Jankowski. 
Proboszcz. Prowizorowie.

Tous les medicaments homeopatiCLUes prepares 
avec la plus scrupuleuse loyaute, en boites de poche, 
en boites portefeuilles, en pharmacies portatives etc. 
se trouvent dans la Pharm acieF. R e i c h e l t  a Bres­
lau. (Correspondance franęaise.)

Schafvieh-Vcrhauf.
Das, ^ Meile von T r e b n i t z  und § Meilen vom 

Bahnhof O b e r n i k  gelegene Dominium M a l t s c h a -  
we  hat eine Anzahl 2^ jahrige Bdcke, 160 Zucht- 
muttern und 160 Hammel zum sofortigen Verkauf 
gestellt. D ieH eerde, acht Z w e i b r o c k e r  Abstam- 
m ung, zeichnet sich aus durch Korpergrosse und 
Wollreichthum mit grosser Feinhcit verbunden.

M a l t s c h a w c ,  den 1. December 1857.
W . WAkbberl.

Mam honor polecić szanownej publiczności mój 
nowo założony skład towarów białych, j. n. p. tule, 
muśliny, hafty białe i t. p. rozmaite rzeczy.

Poznań, W odna ulica Nr. 6 .
l i .  G o s to m sk a .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 3 Grudnia 1857.
S to . Na p r. kurant

p a p ie -  I 
ra m i. |

g o t o w i ­
z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 45 — 974
dito z roku 1850. . . . 44 — 984
dito z roku 1852. . . . i i — 984
dito z roku 1853. . . . 4 — 90
dito z roku 1854. . . . U — 984

Obligi długu skarbow ego..................... di 81
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej

-- — ---
3 ł . — ---

dito miasta B e r lin a ............................ i i — 981
dito dito ............................ 34 — —

Listy zastawne Marchii E lekt, i Nowe. 35 82* —
dito Prus W schodnich. . . 34 — —
dito Pom orskie .............. ... . 31 62 —.
dito W . X. Poznańskiego . 4 —

814dito W . X. Pozn. (nowe) . 3* —
dito S z ią sk ie ........................

3 l
— —

dito Prus zachodnich. . . . — 75*
Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 ___ 89*

109*L o u i s d o r y ................................................... .... . —
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk.

He*
CO 95J —

19o wynajęcia.
Przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 25. jest od 

dzisiaj do wynajęcia całe pierwsze piętro, składa­
jące się z sali, pięciu pokoi i z wszystkiem co do 
nich należy. Bliższą wiadomość udzieli gospodarz 
domu, w handlu złota i srebra.

Na placu składowym, G r o b l a  W r .  
tS .9 sprzedaje się g r u b e j  9 SU-  

c l te j  > z d r o w e j  b u c z y n y  w szcze­
pach sążeń po 7 Tal. 15. Sgr.

CENY TARGOWE
Dnia 4. Grudnia 

1857 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od I 

a l .  | ś*r. | fn.fi
d0

tal.i Birr,!tu

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 10 — 2 12 _
Pszenicy średn iej............................... 2 2 b 2 7 6
Pszenicy o rdynary jne j..................... 1 25 — 2 — —
Żyta przedniego, sz e fe l..................
Żyta lżejszego......................................

1 10 — 1 U —
1 8 — 1 9 —

Jęczmienia dużego, szefe l.............. 1 12 6 1 15 —
Jęczmienia m a łe g o ........................... 1 5 — 1 10 —
O w sa, s z e fe l ...................................... — 29 — 1 — —
Grochu do gotowania, szefel . . . 2 10 — 2 15 —
Gorch na p a s t w ę ............................ 2 — — 2 2 6

Tatarki s z e f e l ..................................
— —- __ I

Ziemniaków, szefel ........................... — 12 — --- 14 —
M asła, g a rn ie c .................................. 2 20 — 2 25 —
Siana, e e n tn a r .................................. 1 — _ 1 5 —
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 5 — — 5 10 —
Spirytusu (beczka 120 kw .)80jTral. 

dnia 3. G r u d n ia ............................ 13 10 __ 14 _
13 10 — 14 —


